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GJyby jakiś statystyk chcia! obli­
czyć ilość stów czy zdań, caią ową li­
teraturę o Abisynji, jaka w ciągu dnia 
zawisa na falach radjowych między 
Europą a Etjopją, po dlug'ej pracy 
otrzymałby niewątpliwie astronomicz­
ną liczbę, nie licząc już tego wszyst­
kiego. co przebiega codziennie po pod 
wodnych kablach, zanurzonych w mo­
rzu Czerwonem i Sródziemnem.

W ojna włosko - abisyńska skoncen­
trowała w  tej chwili najżywszy ruch 
telegranczny na drodze z Asmary i z 
Addis - Abeby do Europy', chociaż. 
Abisynja jest krajem ubogim w połą 
czenia telegraficzne. Przed wybuchem 
wojny posiadała zaledwie dwie liii je 
teltgraticzne, dające kontakt ze św.a 
tem, jeaną z Addis-Abeby do Dzibut- 
ti, drugą z Addis-Abeby do Kassala, 
łączącą się tam z telegraterr Kair— 
Char,.um oraz linją Massua —  Asma- 
ra. Pierwsze z tyoh połączeń popsuło 
się w r, 1934, drugie zaś nie przetrwa 
lo rozpoczęcia krokow wojennych. 
Szczęśliwie pozostało jeszcze radjo 1 
dzięki niemu posiadamy choć przybi’- 
żone wiadomości o tem, co się dzieje 
t:a froncie.

Informacyj z frontu a b i s y ń s k i e g o  
nie można brać pod uwagę, ponieważ 
front oddalony jest o bco km. od na; 
bliższej stacji radjowej. Pozostają je 
dynie depesze z Addis-Abeby i depe­
sze w ł o s k i e  x  obydwu frontów: pół­
nocnego i południowego.

Tu, na urońcie północnym, w odle­
głości IOO km. od linji walk znajduje 
się otw arta dla użytku publicznego sta 
cja radjorelegraficzna w Asmarze, 
druga stacja, w Assab, blisko g.an cy 
francuskiej Somalji, oddalona jest o 
SO km. od frontu- W  len sposób dla 
korespondentów nadanie depeszy r„- 
djowej me jest zadań.em nie do wyko 

nania.
Depesza z Asmary dociera drogą 

radjową do Chartumu, Dżibuti albo 
Kzymu. Z Rzymu zwykłvm telegra­

fe m  mozc się dostać do Paryża, z Dzi- 
Duii zr.ów przez radjo nadawana jest 
do Kairu, gdz.e spotyka się z depeszą 
z Chartumu, przebywającą dystans 
Chartum —  Kair na zwykłej linji te­
legraficznej, naluniec z Kairu obie 
depesze kablem podmorskim tratiają 
do Francji, gdzie już z łatwością do­
chodzą do Paryża. Depesze z Assabu 
.dą albo do D ziduil albo do Ademt 
przez radjo, poczem Aden kablem 
podmorskim przesyła je  do Kairu, a z 
Kairu dalsza droga prowadzi, jak to 

cpisalismy wyżej.
Depesze z frontu południowego al­

bo powtarzają drogę depesz z Assa- 
Lu, tranając do Adenu, albo też są 
c Ibierane pizez stację ra ijotelegra- 
iiczną w Asmarze, skąd wędrują da 
lej w ten’ sposób jak depesze z frontu 
północnego.

Wiadomości wysyłane z Addis-Abe­
by odbierane są przedewszystki'’ 
przez Dżibuti, Aden i Kair, przyczeir 
koncentrują oię w Kairze, skąd ka­
blem podmorskim przesyłają je  do Pa 
rvza i do Londynu. W reszcie na li. ji 
Londyn —  Paryż odbywa się nieu­
stanna wymiana depesz, nadchodzą­
cych bezpośrednio bądź do Londynu, 

bądz do Paryża.
Depesze abisyńskie są przyjmowane 

we Francji przez spec jalną radiosta­
cję odbiorczą, znajdującą się w Nci- 
seau, w odległości 26 km. od pary­
skiej centrali radjowej. Gdy ar.tcny 
stacji w  Noiseau schwycą depeszę, 
przechodzi ona dalej zwykłą drogą te­
legraficzną na ul. Frcidevaux, gdzie 
zostaje przetłumaczona ze znaków 
konwencjonalnych na tekst drukowa 

ny na maszynie.
W  olbrzymiej hali dziesiątki specja­

listów wsłuchują się w m.cszai uię 
najróżniejszych głosów. Dla obcego, 
który' tam wejdzie, panuje w sali je ­
den w lelki hałas, w jakim mesposon 
rozróżnić poszczególnych sygnałów, 
czy tez głosów, svydobywających się z 
rozstawionych głośników. Ten jedna 
kto stale pracuje w ccntrab radjowej 
wyodrębnia doskonale poszczególne 
dźwięki i z łatwością może robie takie 
spostrzeżenia, tak np : —  Oto Katr
zaczą! mówić, albo: —  Dżibuti zam. 

kio.
Z aparatów odbiorczych wysuwają 

się ciągle długie wąskie paski papieru, 
przechodzące następnie przed maszy 
nami do pisania, gdzie specjaliści od­
razu tłumaczą depesze ze znaków al­
fabetu Morsc‘a na tekst drukowany. 
Jskolei zdania wybite maszyną do pi­
rania, porywane przez automatyczną 

tfkispedj cję, trafiają do tuby pneuma­
tycznej, poczta zaś pod csmen cm 
atmosfer pędz. je do central: depesz 

na ul. Grenclle
Jest to istny dworzec wiadomości z 

całego świata Zbiegają hę iu depe- 
s/c o w ojn ie  abisyńskiej, najnowsze 

doniesienia o kursach giełdowych 
wszystkich walut świata, or^emówiema

ministrów, opisy katastrof i katakliz­
mów.

Central - Grenelle pilne depesze na­
daje odrazu dalekopisem do redakej j 
dzienników, albo też do agcncyj. mniej 
zaś pilne przechodzą jeszcze prSez biu­
ro telegraficzne nr 98, które obslugu- 
,e giełdę.

■Agencja Haiasa, mająca swoich 
przedstawicieli w Central - Grcueile 
otrzymuje depesze najszybciej i potem 
ze swoich stacyj, czy to drogą radjo- 
wą, czy też przy pomocy normalnej

sieci telegraficznej wysyła je  natych­
miast do agencyj zagranicznych.

W t Francji, w  Bclin, rozpoczęto bu­
dowę stacji radjotelefotografn, mogą 
cej odbierać zdjęcia fotograficzne, na­
dawane z Afryki. Dziennikarze fran­
cuscy żartują, że zar.im doczekają się 
ukończenia stacji, sama wojna dawno 
będzie skończona, Zresztą ze stacji 
byłaby niewielka pociecha, ponu-wa" 
stacja w  Asmarze nie posiada odpo­
wiednich urządzeń, umożliwia iących 
nadawanie obiazów przy pomocy tele-... ■ : ■ 1
w:zji.

Tarcia wśrid leojonis.ów
na te re n ie  l w o w ó

■ L W Ó W , 19.10. (T e l .  w ł . ) .  W. 
W a rszu ’ sk im  Z w iązku  L e g io n i­
s tów  od  p ew n ego  czasu trw a ją  
ta rc ia , k tó re  d o p ro w a d z iły  do 
za iś ć  podczas n a d zw ycza jn ego
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w a ln egc  zg ro m a d zen ia  Z w iązku  
przy  w y b o rze  n ow ego  prezesa  
Z w iązku  na m ie js c e  n astęp u ją ce ­
go  płk. P y t la ,  ob ecn ie  b u .m is tr za  
ni. K rosn a . Z rzek ł s ię  sw o ich  god ­
ności ca ły  za rząd  ok ręgu  Z w ią z ­
ku L e g io n is tó w .

M im o, iż  od za jś c ia  na zeb ra ­
niu u p łyn ą ł ju ż  tyd z ień , term in  
now ycn  w y b e ró w  n ie  je s t  dotąd  
w yzn aczon y

Jako k an d yd a ta  na p rezesa  za ­
rządu w ym ien ia  s ię  m jr. K o n s ta r  
tego  D z ied u szyck iego .

Strach ma w ie lkie  oczy
Cz. C ieszyn , w p a źd z ie rn ik u

Czem  m ożn a son ie tłu m aczyć  
w y tw o rzo n e  od roku stosunki na 
Śląsku i a re sz to w a n ia  ta m te j­
szych  P o la k ó w ?  Szukam  tych  
p rzyc zyn  na m ie jscu  i, m e tr a ­
cąc p e rsp ek tyw y  w ie lk ie j  p o lity ­
ki, k tó ra  ro zg ry w a  s ię na p rze ­
s tr z e n i:  P a r y ż  —  P ra g a  —  B er­
lin  —  W a rs za w a  —  M oskw a, szu ­
kam  :ch w' n a stro ja ch  loka ln ych , 
gd z ' w y ra źn ie  za^w m w u ją  s ię 
św ia tła  i  c ien ie  z w ie lk ie g o  św ia ­
ta.

SzuKajac ź ród e ł tych  n astro­
jó w  i fa k tó w , trzeb a  p rzed ew szy - 
stk icm  p rzypom n ieć , że część Ś lą­
ska C iesz, za O lzą  n a leża ła  w  o- 
k res ie  1918 —  1920, aż do d ecy ­
z j i  K o n fe re n c ji Am basadorów ' do 
P o lsk i, że  w  B ogu m im e, F ry s z ta -  
c ie , T iz y ń e u , J ab łon kow ie  i t. d. 
m ia ły  s ię  n a w et odbyć w ybory bo 
Sejm u  R ze c zyp o sp o lite j P o lsk ie j. 
P o  p rzy łą c zen iu  dw óch  sn rnyeh  
p o w ia tó w  z  p rzew agą  p o lsk ie j 
lu dn ości do C zech os łow a c ji, Po 
la cy  ś ląscy  p o g o d z ili s ię  z losem , 
w przekćpc-niu, że  ich  p ra w a  na­
rod ow e  zostaną w  p e łn i p rzez 
C zech ów  uszanow ane, że  staną 
s ię n ie jak o  zak ładn ikam i p r z y ja ­
źn i rm ędzy dw om a pobraty m eze- 
m i państw am i.

Z A D A T E K  P R Z Y JA Ź N I .

Zada tk iem  te j p rz y ja ź n i m ia ła  
być m. in. um ow a m ięd zy  Po lską  
a C zech os łow a c ją  z dn ia  23 k w ie ­
tn ia  1925 r., r a ty fik o w a n a  dn ia  
30 lip ca  1925 r , k tóra  w  częśc i I I I  
p rzew id u je  och ronę m n ie js zośc i 
n a rodow ych  (a r t  11 — 2 2 ). P e n ­

dant te j um ow y je s t  lib era ln e  u- 
staw 'oda ivstw o w obec  w szystk  ich 
m n ie js zośc i n a rodow ych  w  C ze­
ch o s ło w a c ji —  ja k  się ok azu je  —  
n a jb a rd z ie j uszan ow ane w obec 
p rzesz ło  3 -m iljo n o w e j m n ie js zoś ­
ci n iem ieck ie j, z k tó rego  jed n ak  
i ludność polska  na czesk im  Ś lą ­
sku C iesz, w  p ow a żn e j m ie rze  ko­
rzys ta . M . in. w spom n ieć tu n a le ­
ży  o ro zp orząd zen iu  czechosło- 
w ack iem  z dnia 3.2.1926, k tóre w  
artyku łach  14, 26 i 37 p rzew id u je , 
że je ś l i  w- pew nym  okręgu  sądo 
w ym  m ieszka  con a jm n ie j 20 p roc. 
m n ie js zośc i, sąd, urząd, czy  in ­
ny
mnnikc-wac s:ę z  m n ie j

C z e m  m o ż n a  t ł u m a c z y ć  n a s tro je  C z e c h ó w  na Ś l ą s k u ?
W A R S Z A W A  C A Ł U J E  S IĘ  

Z  P R A G A .

P o  te j w ycieoz.ee s tron ę j ę ­
zyka u rzędow ego , wTracam  do na­
s tro ju  w śród  lu dności czesk iego  
Ś ląska C iesz. W  w aru n kach , j a ­
k ie  n a k reś liłem  w  p op rzedn ich  l i ­
stach, n a s tro je  te  w śród  ludnoś­
ci p o lsk ie j n ie  b y ły  dobre. K ie d y  
w  r. 1927 zw ied za łem  czesk i Ś ląsk  
C iesz, zew sząd  s łysza łem  pom ru ­

ki :
—  W a rs za w a  ca łu je , s ię  z P ra ­

gą , a m y  tu c ie rp im y  coraz bar­
d z ie j.

Od s tyczn ia  1934 r., t. j .  od za ­
w a rc ia  m ięd zy  P o lsk ą  a N iem ca ­
m i paktu  o  n ie a g re s ji,  za o s trzy ­
ła s ię  czu jn ość  C zech ów , k tó rzy  
za c zę li wr n a stro ja ch  n ie za d o w o ­
len ia  w ęszy ć  po lską  -rreden tę .

c ie  os ta tn i pak t w y b o rc zy  polsko- 
fe łow ack i? A  c zy  n ie  m ów i s ię  
g łośn o o  tem , że  P o lsk a  n ie  sp rze ­
c iw i s ię  an sz lu sow i A u s tr ji ,  sa­
ma w eźm ie  Ś ląsk  i S ło w aczy zn ę?

M Y  Z J E D N E J ,
R O S J A  Z  D R U G IE J  S T R O N Y .

T e g o  rod za ju  ob aw y  C zech ów  
iw yw ołu ją  w ś ió d  ni.ch n a stró j 
p od n iecen ia , to  pod n iecen ie  —  
rzecz  naturalna, —  u d z ie la  się 
p o lsk ie j m n ie js zośc i i o d b ija  s ie  
potem  na n ie j r ep res ja m i, stoso- 
•wanem, po.l p ie rw szym  z b rzegu  
pozorem . N a  o d w y rtk ę  s łyszy  sie 
iczęsto z ust pod n iecon ych  C ze­
ch ó w :

—  M am y so ju sz z R o s ją  i te ra z  
m y z  je d n e j strony, a R o s ja  z 
d ru g ie j... K iepsk o  skończą się  te  
polsk ie za loty w  B er lin ie .

obronan ie lo ja ln o ść  p ozy tyw n a  
p ra w  m n ie js zo śc io w ych ".

S T R Z a Ł Y  W ... R A D O M IR .

K ie d y  p a trzę  na stosunki ś lą s ­
kie, p rzypom in am  sob ie fa c e c ję  z 
roku 1905. R ew o lu c jo n iś c i po lscy  
w y zn a czy li w ó w czas  Radom , jako  
m ie jscow ość , adzie m ia ł być  bez­
w zg lęd n y  spokój, celem  u n ikn ię ­
c ia  ro s y js k ie j r ep re s ji w  tem 
m ieście  i s tw o rzen ia  tam  sp ok o j­
nego azy lu  d la  b o jo w n ik ów  z in ­
nych te ren ó w  b K on gresó w k i. 
W ie d z ia ła  o tem  ża n d a rm erja  ro ­
sy jską  i w ie lk ie  b y ło  zd z iw ien ie  
s ze fa  ża n d a rm erji w  W a rs za w ie , 
g ay  p ew n ego  dn ia  d o w ied z ia ł się, 
iż  do tłum u, w ych od zą cego  z koś­
c io ła . k ozacy  da li sa lw ę  karab ino 
w ą. Z a w o ła ł p rzeto  sit ego a c ji i-  
tan ta i pyta . ja k  się to  s ta ło?  A

P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń
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J e d y n e  w  P o l s c e  T o w a r z y s t w o ,
u p r a w i a j ą c e  w y ł ą c z n i e  d z i a ł y  w y p a d k o w e

U b e z p i e c z e n i a :  ud n a s i e p s r w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w
■

i —  odpow ieaz ia in ośc i cyw ilne ; — ai_iocasco.

Sam s łysza łem  z ust w yb itn ego  
C zech a taką fa n a b e r ję :

—  M y  w iem y , co się św ięc i. 
N iem cy  i P o lsk a  chcą dokonać 
rozb ioru  C zech os łow a c ji. N iem c y  
chcą zab rać  k ra je  sudeckie, a P o i 
ska Ś ląsk, część  M oraw  * całą 
SłowTaczyzn ę. W ęg ro m  p rzyp ad ła ­
by Ruś P od k arpack a  ja k o  „ z lo ty  
pomost," m ied zy  W a rsza w ą  a Bu- 
d a p r ł« te m ‘. A  czem  w ytłu m aczy-

W  a tm os fe rze  tego  m esam ow i- zn a ją c y  duszę kozacką ad ju tan t,

tego  p od n iecen ia  każde poru sze ­
nie, każcie żyw sze  s łow o s ta je  się 
s traszak iem  p o lsk ie j ir red en ty , a 
w ład ze  czesk ie  zap o m in a ją  n a w et 
o a rtyku le  12 -tym  um ow y z dn ia  
23.4 1925 r., g d z ie  za s trzeżon o  
p rzezo rn ie , że „o b ie  u m aw ia ją ce  
się S tron y  u zn a ją  ob o w ią zek  lo ­
ja ln o śc i ze  s tron y  m n ie js zośc i do 
p ań stw a , w k tórem  p r z e b y w a ją ; 
p rzy tem  n ie  b ęd z ie  u w ażana  z 3

Uroczyste przeniesienie zwłok
ś. p .  M in istra  P i e r a c k i e g o

N O W Y  S Ą C Z , 19.10. (T e ł .  w ł . ) .
D z iś  ro zp oczę ły  s ię  w  N ow ym
Sączu u roczys tośc i żafo-bne, zw ią -

. zane z p rzen ie s ien iem  trum ny
v organ  rza d o w v  pow in ien  ko- . . .  . , . . .  , „

., . *. . . , . , M in is tra  S p ra w  W ew n ę trzn ych
lu n ik o w a c  się  z m n ie js zośc ią  ro- g_ P ic r a r k ie 8  do ,au .

w n ieś  w  je j  ję zyku , a g d y  w  da- na £ m cm ent?r/u
nym  okręgu  m m e j-zo sć  s ten o w i Q  d <j 3 0  ks bfeku“  L ld 0 w .

p rzyn a jm n ie j 2 3 je g o  ludności, ta rh ów S k f „d n ra w ii
kom un ikacja  ta  m oże s ię  od b y ­ ty g a p iic y  s ta re go  cm en ta rza  na-
Wflć ty 1* "  w  W z-vku m n ie js zośc i, bożeń ¥ tw o  ża łobn e  za Spokój du 
z w y ją tk iem  w p isu  do k s ią g  pu- 3zy - p ge,n _ P ie i .aCtClero. N a  u-

b liczny i h > ń p o te k a ). J ro czys to śc i ża łobn e p rzyb y li

O ile  jed n a k  N iem cy  na te re- c z łon kow ie  rządu  z p rem je rem  p. 
n ie sw ego  os ied len ia , a n a w et na K ośc ia łk ow sk im  na cze le , przed-

Śląsku, k o rzy s ta ją  w  ca łe j pełn i 
ze sw ych  praw', ja k o  m n ie jszość , 
w obec  P o la k o w , k tó rzy  w  pow ie-

s ta w ic ie le  wrnjska i d e le g a c je  z 
c a łego  k ra ju .

P o  e gzek w ia ch  na starym  omen

cie sądow ym  fiy s z ta c k im  i czes- ta rzu  zszed ł do g ro b o w ca  dyrek- 

ko - c ieszyń sk im  lic zą  ponad 20 
proc., a w  jab łon ow sk im  ponad 
2/3 ludności, u s taw od aw stw o  to 
zaw sze  w ład ze  czesk ie  tra k to w a ­
ły  p ó łse rio , ro zp ra w y  sądow e 
prow adzi s ię  w  ję zyk u  czeskim , 
p ro toku ly , w y ro k i i u ch w a ły  są­
dow e p rep a ru je  s ię  ty lk o  w  ię- w o dow a ła  na L itw ie  g w a łto w n y  
zyku czesk im  1 od la t  9 ciu  an i je- spadek cen z iem iop łod ów , k tóre- 
den ak t oskorżen ia  n ie  b „ l  i,na- mu rząd  k ow ień sk i n ie  m oże do- 
c ze j sporządzon y, ty lk o  w  ję zyk u  t jc h c za s  za rad z ić . N ie lc tó ie  a r ty

to r  k a n ce ła r ji c y w iln e j p. P r e z y ­
denta R z p lite j dr. S w .tżaw sk i 
i z ło ż y ł w im ien iu  p. P ie zy d e n ta  
na tru m n ie  ś. p. m in P ie ra c k ie go  
w ien ie c  lau row y .

N a  p lacu  p r z y le g a ją c y m  du 
cm en tarza  n a stąp iła  u roczystość  
p ośw ięcen ia  kam ien ia  w ę g ie ln e ­
go pod budow ę „D om u  S tr z e lc a "  
im. B ro n is ła w a  P ie ra ck ie go , na 
k tó re j w y g ło s ił  p rz em ó w ien ie  p. 
p rem je r  K ośc ia łk ow sk i.

N O W Y  S Ą C Z , 19.10. P o  zakoń­
czen iu  u roczys tośc i p rezes  R a d y  
M in is tró w  i c z łon kow ie  rządu  z ło ­
ż y li w iz y tę  m atce  ś. p. M in is tra , 
p. M a r ji P ie ra c k ie j,  oraz ks. b i­
skupow i L isow sk iem u .

Całe p r z e d s i ę b i o r s t w a
Truonia się przemytem z Litwy

tanich artykułów żywnościowych
W o jn a  ce lna  z N iem ca m i spo-

rzesk im . T a k że  na s ta c ja ch  k o le ­
jo w ych , w b rew  u praw n ien iom  poi 

skim . są ty lko  czesk ie  napisy, 
gdy  lu w n ocześn ie  w  k ra ja ch  su­
deck ich  z w ie lk ą  zap o b ieg liw ośc ią  
w szęd z ie  na s ta c ja ch  u m ieszczo­
no tab lic e  czesko - n iem ieck ie ; 
D z ie je  s ię  t i k  ró w n ież  d la tego , 
że u rzęd n icy  na czesk im  Śląsku 
C :esz. z ba rdzo  m ałym i w y ją tk a ­
mi są C zech am i, ję zyk iem  p o l­
skim  n ie  w ła d a ją  i są od p ow ied ­
n io z g ó ry  n a s ta w ien i.

ku ły  sp ożyw cze  są ju ż  zn aczn ie  
tańsze, n iż w  P o lsce .

W  os ta tn ich  czasach  co ra z  c zę ­
śc ie j zd a rza ją  s ię  w yp ad k i p rze ­
m ytu do P o lsk i n iek tó rych  to w a ­
rów , ja k  m iód , g rzy b y  suszone i

len. W  pob liżu  g ran icy  p ow s ta ły  
sp ec ja ln e  p rzed s ięb io rs tw a , tru ­
d n ią ce  s ię  od b iorem  tych  to w a ­
rów , a n astęp n ie  w ysy ła  je  do 
różn ych  m ias t po lsk ich  ,a n aw et 
ja k o  p rodu k ty  polsk ie  zag ran i- 
eę.

O s ta tn io  w ład ze  g ra n ic zn e  e- 
n e rg ic zn ie  zab ie ra ją  s ię  do tęp  e 
n ia  p rzem y tn ic tw a  z L itw y .

zasa lu tow a ł i g rom k im  głosem  
tak rze cz  o b ja ś n ił:

S a łd a tik i napu ga liś , da  i 

s tr ie la li 1
C zyżby  ten  ra p o rt m ożna zasto­

sow ać do obecnych  rep re sy j na 
Śląsku C icszyń s idm ?

T . O p io ła .

NAGŁA DEPESZA!- PILNA SPRAW A!- 
SPÓŹNIENIE GROZI Cl KŁOPOTEM 
LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA,
GDYŻ WIESZ, tS ZDĄŻYSZ S A M O L O T E M ,

PRO DOMO SU A  
Ciekawym odgłosom m ojogr poby­

tu na cze Kim Śląsku Ciesz, jest no­
tatka, zam-eszczona w moiawsko- 
cstiawsKim „Cześkiem Słow ie", gdzie 
—  jak  w listacn poprzednich 
zaznaczyłem —  złożyłem  wizytę, Dy 
pomówić z czeskimi kolegam i zawo­
dowym, o stosunkach śląskirn. Pod 
koniec rozm owy, której treść poda- 
,- m dokładnie,’ rcaa’.,:tor Genek o- 
świadc7ył mi, że zamieść, nelatkę o 
le j w izycie Zgodziłem  się, a red n- 
Inr Cenek przyrzekł, że odnośny nu­
m er „Czeskiego Słowa" p izyśle  mi 
w zamkniętej kopercie do Warszawy. 
Napróżno jednak creka.em na prze­
syłkę i dopiero wczoraj otrzymałem 
skądinąd „Czeskie Słowo" z notatką, 
która brzmiała:

„W arszaw ski -edaKtor w Oie- 
szyńskiem. W poniedziałek przy­
szedł do naszej redakcji Tad“usz 
Opioła, redak.or warszawskiego 
dz.em ika „A B C " i „W ieczór W ar­
szawski , których kierunek nie 
jest rządowi polskiemu na jżyczliw ­
szy. Powiedział, że p izyby i w  Cie­
szyńskie jako reporter, by się no 
własne oczy i uszy przeKonać, ile 
prawdy jest na tem, co się w  W ar 
szawie m ówi i  pisze o stosunkach 
w CieszyńsKiem. Daliśmy mu wszel 
'k it inform acje. Zdarzyło się już 
niejednokrotnie, że podooriy repor­
taż ukazał się w  zagranicznych ga 
zetach zupełnie zmieniony i prze­
kręcony. Przeto już naprzód dono­
simy o tem i  konstatujemy, żc u- 
dzieiiliśm y mu inform acyj w tym 
duchu i w tym  kierunku, w  jak i o 
zdarzeniach od dwu lut pisze „Cze 
ske Slovo“ . Podkreśliliśmy redak­
torowi, że przyczyn sporu nie w i­
dzimy Cieszyńskiem i w  ludzie 
cieszyńskim. Jest poza naszym kra 
jem  L poza Polską i dyktują go in 
r e  interesy, aniżeli polskie. Alal- 
nomme, Tłonka, K lotz, Kaszycki i 
inne „w ielkości" są ty lko figu rka­
mi, nakrecor.omi i grajączm i tak, 
jak  każe im cłilebouawca z 
„brunatnej sieci (N iem iec )" .
Dziś rozumiem dlaczego red. Ce- 

nek nie przysłał mi gazety  z ta  no- 
taką Przypuszczam , że po przeczy­
taniu je j w  druku sam zrozumiał 
swój nietakt. Jako dziennikarz pol- 
CKi, r.igdy nie śmiałbym zarzucać 
kłamstwa red. Cenekowi, nie spraw 
dziwszy wprzód, że minął się z praw 
dą. Fośpiech kolegi Cener.a jest w y ­
jątkowo... oryginalny. (T  O .),

b a f e r j a  
n a j ż y w o ł m e j j z c  *

W ś r ó d  p i s m
D E M O N S T R A C J A  C Z E S K A
C h arak te ry zu ją c  co fn ięc ie  

p rzez  tzą d  czech os łow ack i exe 
9 Jatu r kon su low i polsk iem u w  
M o ra w sk ie j O s traw ie , ’ „P o ls k a  
Z b ro jn a "  ch a ra k te ryzu je  ten  
krok jak o  „d e m o n s tra c ję "  i pisze 
m. in .:

„Cofniecie exeąuatur jest aktem 
który może być stosowano w  najbar­
dziej niezwykłych wypadkach, all>o- 
wiem jc 't  aktem n:-przyjaznym w sic 
suoku do państwa i osoby jego kon­
ania.. Decydujące czynniki czesku 
zdawały sobie sprawę, ie  odebranit 
exequatur pogorszy jeszcze bardziej i
ak naprężone stosunki pomiędzy 

R .plbą a Czechosłowacją.
Krok ten miał zapewne być mmani- 

fosiowaniem siły wobec* polskiej mnie* 
szcści na terenie Śląsica Cieszyńskie­
mu w formie demonstracji zewnętrz­
nej...

Decyzja rządu czeskiego utrudnia 
jeszcze dalej istniejącą sytuację N ie 
mamy wątpliwości, że krok ten pociąg 
nie za sobą dalsze konsekwencje".

A M N E S T J A

P io p a g u ją c  od p ew n ego  czastl 
sp raw ę  am n estji „K u r je r  P o ra ń - 1 
n y“  ogłasza- a rtyk u ł p. H u lk l - *  

Lask ow sk iego , k tó ry  n a  podsta ­
w ie  o sob is te j o b s e rw a c ji n a  t e r *  
n ie  Ż y ra rd o w a  s tw ie rd za , ż e

„M iętLy Lezi obotr.ością przymuso 
wą setek, tysięcy ludzi a przestępczoś­
cią istnieje więź tak ścisła, jak rniędty 
każdą przyczyną a skutkiem... \ V ,  cią­
gu paru lat kryzysowych przestępczoś- 
wzmogla się zatrważająco na całej li- 
nji. Kiikadziesiąt morderstw i za­
bójstw, kilkaset krv awycL bójek ,'k il­
ka tysięcy krjdzieży, sporo włamań- 
A le większość —  olbrzymi; więk­
szość ! —  tych przestępców, to nrze- 
stępcy przygodni. Co więcej, to ludzie, 
którzy gdyby byli znaleźli pracę, mo­
gli służyć za przykład oracov ości i 
zacności wszystkim i każdemu.’ "

P R Z E S Ł A N K I  P Ę Ł N O M O C -
• N Y C T W  '

O m aw ia ją c  p ro jek t pełnom oc* 
n ic tw  dla rządu , „P o ls k a  Z b ro j­
n a "  podnosi, że  p rzes łan kam i ich. 
je s t  dążen ie  do rów n ow a g i budże­
tu, aby  u czyn ić  zbędnem  a n g a ż o ­
w an ie  ryn ku  p ien ię żn ego  u a  p o­
trzeby bu dżetow e.

„Powtarzający się z roku na rok de 
fiayr budżetowy zmuszał rząd do ucie 
kania się do operacyj k rec fow ych  
które również z roku na rok miały na 
celu wyrównywanie nied 3boru. Opera­
cje kredytowe ograniczać się musiały 
do rynku wewnętrznego. Bo przecież 
rynki zagraniczne jaknaj usilniej szuka 
:ą w ostatnich latach kryzysowych 
trar.zakcyi międzypaństwowych.

Rzad więc był zmuszony poszuki­
wać kapitału na cele zrównoważenia 
budżetu na rynku wewnętrznym, zapo 
życzać się u własnych obywateli a  to 
poszukiwanie kapitału wewnątrz krain 
silą rzeczy wywoływało drczyznę kre­
dytu dziatato na wysokość stopy dy­
skontowej i ograniczało swobodno o- 
broty kaoitalu. Zkolei zaś ten stan rze 
czy musiał wpływać ujemnie i hamu­
jąco na proces obniżki cen tak waz 
nv dla uzyskania równowagi gospo­
darczej wewnątrz kraju".

Wznowienie egzexucyj
podatKOwych na wsi

D nia  15 b. m . u p łyn ą ł term in , 
do k tó re go  w s trz  rmana zosta ła  
e gzek u c ja  za leg ło śc i p odatko­
w ych  u w ła ś c ic ie li g o ro o d a rs tw  
ro ln ych .

N o w y  M in is te r  Skarbu, w lc t -  
p rem je r  K w ia tk o w sk i, zaakcep to ­
w a ł za rządzen ie , p o le ca ją ce  wzmo 
w ien ie  ak c ji e g zek u cy jn e j na w si. 
O kó ln ik  m in is te r ja ln y  p o ’ eca, aby 
krok i egezk u cy jn e  p rzep row a d za ­
ne b y ły  p rzez  u rzęd y  skarbow e 
stopn iow o i ob e jm ow a ły  p rzed e­
w szystk iem  p ła tn ik ów  zam ozm iej- 
szych.

P o d k reś la ją c  kon ieczn ość  s to­
p n iow ego  lik w id o w a n ia  z a le g ło ­
ści podatko-wych M in is te rs tw o  
S ka ibu  p rzyp om in a  podw ładn ym  
organom  u łożon y  zg ó ry  p lan  egze  
k u cy jn y  i p o leca  un ikan ie  p rzep ro  
w adzan ia  egzek u cy j m asow ych .

Izb y  skarbow e w ezw a n e  zosta ­
ły  do czu w an ia  nad  śc is iem  w y ­
konan iem  p ow yższego  za~ządze- 
nia.


